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E T A  LWOWSKA.
W  P  i ą t e  k  d n i a  25.  W  r z  c  ś n i a  1 8 1 2*

^  W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

T e a t r  W  o  y  n y .

AlII.  Bul łe tyn  wielkiego w o y sk a .

*Hic Smolurtshu d. 21.  Sierpnia. —  Poka-  
So że w  bi twie pod M o h i l o w e m  i

T c a * Vv kt óre y  Xżę E c k m i i h l  odniósł  
• Clęstwo nad X cieni B a g r a t i o n e t n ,  stra­

sie lllePrz.viaciela by ła  znaczna.  P rz y ł ą cz ą  
f a Rport pić rwszego,  —  Xżę T a r e n t u  
. w E) y  n a b u r g u nie 8.  lecz 2o dział ,  

iar? a w yęiagnąć  z w o d y  k i lka  sta tków na-.■Cowanych „.-t....-:

k
lowanych przeszio 40 tys iącami  bomb 

ul. W a r o w n i e  D y n a f c u r g a  i D r y s s y  
13 - »»*azuią nieumiejętność M o s k a ł ó w  w  sztuce 

° rty t ikacyyuey.  —  Cesarz p o w i e r z y łd o w ó d z -  
prawego skrzydła swego Xciu S c h w  ar-  

Zen b e r g o w i ,  i oddał  y m y  korpus pod ie- 
rozkazy .  Ńiążę t e n ' poc iągnął  przec iw 

a " —  ‘ ’ gnał go i pobił,
i ........
Ch r ^  a s °  l,v 0 w i -» 1 P00'1-
j 1 “ vali n a d z w y c z a j n i e  w o y s k o  Austryackje
t jask ie .  O k a z a ł  on tu wie l e  czynnośc i  i
fiaie'Uu. W y z n a c z y ł  Cesarz nagrody  dla of- 

i P . A — 7 •
 ̂   j m . ł, n a g i u u y  U tćl O l*

Popis Vr iCg0 k ° rPu s u » kxóvzy  Sl(i s zczególnićy

tiast -Pn-a bgo s tano wis ka  W .  W o y s k a  b y ł y  
prz-i ŷ Uic-Ce: V i c e -  Król  s ia ł  w  S u r a ż u ,  a 

 ̂ straż iego zay trio w a ł a  W i e l i  C z e
* N i l  *\ } P o r y c z .
V *k U 1 1 n i P<vzę

— Król  Neapol i tański  
U 1 i n i e, a  iazda  iego w  1 11 k o w  i e. —  

*n‘ c h i n g  e ti z 3cim korpusem w L i o -  
ryją6, ^żę E c k m i i h l  z  i szyui  korpusem 
kt  y  “ " 0 w  n i e. Xzę  P o n i a t o w s k i  z  5tyna 
b i^U3eni w  M o h i  I o w i e .  G ł ó w n a  kw a te r a  
kora W W i t e b s k u .  — ■ Xżę  R e g e i o z  2gim 
»ernpv,sc«n stał  nad li) r  y s i  a,  -  Xżę T a -
Su ; d 2 l o t yni korpusem przy  D y u a b u r -  

1 d z e .

Dni3 8g°> 12000 i azd y  nieprzyiacielskiey 
uderzy ło  w  I n k o w i e  na  dy w i z y ą  Jen. S e b a -  
s t i a n i ,  która dzień ca ły  w a l c z y ć  i o p ó ł  
mili  cofnąć się musiała.  Strata cb o i ćy  s t ro ­
ny  prawie rów na.  Kompani ia  w o l t y z e r d w  
2go pułku lekkiey piechoty,  należąca dc ba- 
talijonu przydanego ieździe d la  utrzymania  
Stanowiska  w les ie ,  wz ięta  w  n iew olą .  I  m y  
i nieprzyjaciele straci l iśmy blisko po  200
ludzi.

Dn ia  12. w o y s k o  nieprzyjacielskie r u s z y ­
ło  ze S m o l e ń s k a  w rozmaitych kierunkach 
z w ćb,fJ. i  wah aiac  się ku P o r y c z o w i  i N a *  
d r k e .  —  1). 10. postanowi ł  Cesarz póyśdź 
na  nieprzyjaciela,  z drugiey st rony D n i e p r u  
udcr iyć  na S m o l e ń s k ,  i z d o b y d ź  to m ia ­
sto. Król  Neapolit .  i Xżę  E l c h i t i g e n  w y ­
ruszyl i  z L i o z n y ,  i przybyl i  nad D n i e p r  
t a m ,  gdzie B e r e z y n a  w p a d a  do niego,  i 
gdzie w n o cy  z 13 na ląsty d n a  mosty rzu­
cili. —  Vice Król  rus zy ł  z S u r a ż a ,  i przy- 
ł>y *4 - do R ą s a ś n i .  —  Xżę E  C k m ii h l 
p- ' zył  d. jg.  ca ły  s w ó y  korpus przy  D ą ­
b i u  w n i e .  Jen. Hr.  G r o  u c h y  zebrał  3ci 
korpus i a z d y  przy  R a s a ś n i .  Jen. Hr. E- 
b l e  ka za ł  tamże rzucić 3  mosty.  —  G ł ó w n a  
kwatera  Cesarska przeniosła się d. 13. z W i ­
t e b s k a  do R a s a s n i .  —  Xżę  P o n i a t o w ­
s k i  nadciągnął  d. 13. z M o h i l o w a  do R o- 
m a  n o  w a. — > D.  14. o świc ie  Jen. G r o  li­
c h y  pociągnął  do L i a d y ,  spędz i ł  dwa puł ­
ki Ko za ck ie ,  i z ł ą c z y ł  się 2 korpusem i a z d y  
Jen. N a n s o u t y .  —  D. tegoż Król '  Neapoli-  
tański z Xięciem E l c h i n . g e n  przyciangęli  
do K r a s n a .  —  D y w i z y a  27013 nieprzyia-  
cielska z 5000 piechoty i 2000 i a z d y  złożona^ 
stała przed tem miastem z 12 działami.  Xżę 
E l c h i ń g e n  zar az  na nią uderzy ł  i spędził.  
Pułk  24ty lekkiey  p iechoty  natarł  mężnie  
z  bagnetem ca  miasto.  Jazda  pięknie także
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nacierała.  Popisal i  sie. Tero b r y ga d y  B o r d e -  
S o u l t  i gci  pułk st rzelców.  T y s i ą c  M o ­
s k a ł ó w  p a d ł o ;  8 d z i a ł ,  między któremj pięć 
i2 fu n t o \ r y c h , d wi e  h aub ice ,  iĄ w o z ó w  pro­
c h o w y c h  ,  i 1500 i e ńców są to trofea tey  
ros praw y.  W spom niona  więc d y w i z y a  M o ­
sk iewska  po ło wę  ludzi  straciła.  —  Dnia 15. 
mia ł  Cesarz g ł ó w n ą  kwat erę  na poczcie w  
K o  w o n i  t n i e .  D. 16. rano osadzono wz gó­
rza ko ło  S m o l e ń s k a .  Uyrze l i śmy mia9to 
Opasane murem 4000 zążni obwodu maUcym,  
10 stop grubym,  25 wyso ki m,  ob wa ro wa n ym  
w i e ż a m i , z których  niektóre opatrzone b y ł y  
działami .  Na  p r a w y m  brzegu D n i e p r u  w i ­
dziano,  iak oskrzydlone  korpusy  Moskiewskie 
co fa ły  się spiesznie dla obrony  S m o l e ń s k a .  
M oż n a  b y ł o  kierunek ich przewidzieć w i e ­
dz ia no  b o w i e m ,  iż Cesa iz  A l e x a n d e r  dał  
im b y ł  ki lkakrotnie rozkajt stoczenia b i tw y  
dla ocalenie S m o l e ń s k a .  —  Rozpoznał  
N a p o l e o n  miasto, i u s z y k o w a ł  swe  woysko  
d.  16. —  Xżę E l c h i n g e u  stał  na lewem 
skrzydle  przyt yka iąc  do D n i e p r u .  Xiążę 
Erc k m i i h l  z a j m o w a ł  środek. Xżc P o n i a ­
t o w s k i  sk ła da ł  pr aw e  skrzydło,  Gw,ardya 
s tała  w środku na odwodzie .  V i 1 e-Król stał  
w  odwodzie  prawemu skrzydłu,  a iazda ^róla  
Neapoli tańskiego  stała  na samym końcu te­
go skrzydła .  Xżę A b r a n t e s  poszedł  b y ł  
b ł ed ni e ,  i fa ł s z y w e  u c z y n i ł  poruszenie. —  
D . 1 6 .  i przez po ło w ę  17 uważa no  się nawza-  
ie m ;  ogień ty lko ręczny  t rw ał  na całey  l i ­
nii. —  Nieprzyiacie l  miał  w  S m o l e ń s k u  
30000 ludzi ;  reszta w o y s k a  iego zaięła pię­
kne stanowiska w z d ł u ż  rzóki po pr awćy  mia­
sta,  z którem przez t rzy mosty  by ł o  w zwią­
zku.  Moskale mai ą S m o l e ń s k  za  miasto 
w a r " w n e  i przedmurze M o s k w y .  G d y  dnia 
17. o godzinie drugiey po południu 'spostrze­
żono,  ze się nieprzyiaciel  nie ruszał ,  w S u j - 
l e ń s k u  w z m a c n i a ł ,  a b i t w y  u nik a ł ,  i ze 
pomimo odebranych r o z k a z ó w  i pięknego 
s tanowiska,  w ó d z  iednak nieprzyjacielski  nie 
mia ł  determinacyi ;  Cesarz udał  się na prawe 
skrzydło . ,  i rozkaza ł  Xciu P o n i a t o w s k i e  
m u  czoło zmienić ,  postąpić z pr aw ey  strony 
na p.rzód, oprzeć pr aw e  skrzydło  o D n i e p r ,  
i za iąć przedmieście iedno, dla zburzenia m o ­
stu , i odcięcia miastu związku  z prawym 
brzegiem. —  W  tymże czasie Xżę E c k m i i h l  
dostał  r oz ka z  ude-zenia na d w a  inne przed­
mieścia , k o ł o  których nieprzyiaciel  w  odle­
głości dwóch.set sążni w y s y p a ł  byt  szańce , 
a  z k tórych  każd y  broniony b y ł  od 7 do 8

t ys i ęcy  piechoty,  i dział  ciężkich.  Jenets^ 
wi  F r i a n t  rozkazano opasać zupełnie pi,je 
mieścia przez połączenie  prawego iego skrzl 
d ła  z l e w e m  Xięcia P o n i a t o w s k i e g o ^ ,  
l e w e g o ,  z prawem Xcia E c k m i i h l .  0  6(/ 
dżinie 2gićy  po południu d y w i z y a  iazdy 
B ^ u y e r a  sp ędz iwszy  ko za kó w  i iazdę 
pr zy i ac ic l ską ,  osadz i ła wzgó re k  " lezący  \ 
b l iżey  m os tu , gdz ie  ba te ryą  óodzia łową 
ł ożono.  D a w  iła ona  ognia kartaczand J 
tę część w o y s k a  nieprzyjacielskiego,  któr3 
p r a w y m  brzegu rzeki stała , i w  króli11 
czasie przymusi ła  massę p iechoty  Moskal? 
sk ie y  do ustąpienia z tego s tanowiska.  . 
dopiero nieprzyiaciel  za ł o ż y ł  d wi e  bate‘j r 
k a ż d ą  2ostodzia łową na  ta-asie klasztOf ' 
dla odp owiadania  na sz ym ,  które go str7 cJ)i 
W a ły ,  i t y m ,  które st rzelały  do mostu.  \ |  
E c k m i i h l  po w i e r zy ł  szturm do przedd11'/ 
ścia po p r a w ć y  Jenerałowi  M o i a n d i j  
przedmieścia po  l ew ćy  Jen. Hr,  G u d i D .  ,' 
godzinie g c i śy  zaczę ło  się strzelanie z 
a  o w  p ó ł  do 5 t ey  mocny  ogień z ręcłj  
broni. O  d y w iz y e  M o r  a n d  i
z d o b y ł y  osz anc ow ane  przedmieścia z  rz ,̂! 
k r w i ą  z imną i nieustraszonością,  j ścig,, 
nieprzyjaciela  a i  do w a ł u  pochyli  e g o ,  ° y |  
tego t rupami  iego. Na lewem skrzy 
szem Xzę  E  I c h  i n g e n  ude rzy ł  na Ist^0 d  
s k o ,  k lóre  nieprzyiaciel  z a i a ł  b y ł  za " j  
stetn, o p a n o w a ł  i e ,  i ściga ł  go do stoku* si; 
5 t e y , zw ią z ek  z  p r a w y m  brzegiem sta*  ̂
t rudnym.  O  ótóy,  d y w i z y e  Jen. M o r ^ j  
F r i a n t  i G u d i n  z 3 eh bateryi  davvaW| 
gnia do muru dla zrobienia wyłomu.  
r owa no  nieprzyiaciela z w i e ż ,  które gr3ll()r 
mi zapalono.  Jen. artyleryi  S o r b i e r  P f, 
sz ko dz i ł  nieprzyjacielowi  do osadzenia •' 
tey  drogi  daiąc do niego ognia z krz j2^ 
cych  się bateryi.  T y m c z a s e m  nieprzy*'),| 
o godzinie iuż 2gióy po południu spfrsir* f 
s z y ,  że istotnie zanosi  się na wzięcie  ̂  ̂
l e ń s k a  w y s ł a ł  dwie  d y w iz y e  1 dwa 
g w a rd y i  dla  z łączeń.3 się z 4ma d y ,^'z-'|i)fr 
będącemi  w m i e ś c i e .  T e  połączone sity 
d a ł y  p ó ł o w ę  wo y sk a  Moskiewskiego.  
ła  walka  noc całą.  T r z y  w y ł o m o w e  b* j  
s t rzelały  nieustannie. D w i e  ko mp an11̂ ,.  ̂
n j ierów stanęły na .wal  o. T y m c z a s e m  o jc 
ło  miasto.  W po śró d  p iękne/  nocy 
w e y  S m o l e ń s k  o k a z y w a ł  Erancuzoi*1 
po dob ny  do w i d o k u ,  iaki  W e z ! ) * ^ !  
mieszkańcom N e a p o l u  wystawnie .  9 1,1o , . 1 
z pó łnocy  opuści ł  nieprzyiaciel  niiaS



Przeszedł za  rzeke.  O  godzinie 2gićy  piór- ż a k ó w ,  8000 innóy iazd y ,  a ze ws zys ik iem 
sztunnuiacy grenady  erowie iuż nie do- 3 5 0 0 0  ludzi. Ja miałem w  M o h i l o w i e  y 

2>ialj oporu. Miasto było opuszczone .  Dwie .  ko pułki  57, ó i  i i n t y  % d y w i z y i  Jen. o m -  
?c'e dział  i moźdz ierzy  naywiekszego  kali- p a n s ,  (z5}y w y p r a w i o n y  b y ł  z  b r y g a t ą  

i iedno z naypieknieyszych miast Mo-  nerała P a j o l  i z  i w s z y m  s t r z e l c ó w - na 
skiewskicii dosta ły  sie w  moc nasze. -Zdo- r e z y n ę  dla zasłonienia  M i ń s k a ) ,  Pu 
byiiś^y ie w  obi iczu caŁfe w o y s k a  Mosk.ew-  85*7 1 >o8(Tly z- P  es. a i  X ’ .
R l ego. W r o s p r a w i e  pod S m o l e ń s k i e m ,  w i z y ą  ki rysnerow Jen v a l e n c e  1 3 «  “ on'  
J l,0r*  słusznie walna  b i t wa  n a z w a ć  m o ż n a ,  n y ch  strzelców. P o s a d a  p r z y  S o ł t a  n o w c ę
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• /̂iv u i v u w  y» jjv »ł vłcov-ł ł« z,nraitiiTłuuw ***' — —— q — — ' )  * karczme
Alncu-C Mi ędzy  zabi tymi  iest 5 Jenera łów z przeciwka opatrzyć w  s trze ln ice : mostek u
- us8lew«lł;..U o , . . . .   ;__; , __ „ „ „  u „ i  „i  .1----- -

s  u ‘ l ° n  ranieni.  Ca łe  w o y s k o  na korrT rozstawiony  m w  szachownicę pod  sam
d°kazywało cudów waleczności .  200000 lu- k  ^  czaS do nadeyscia.  Po
dzi zaświad cz yć  moga,  iż pole b i t w y  wy sta-  . do M o h i l o w a  , dl a
^utło widok f e d n e g o ‘ zabi tego F ra n c u z a ,  o- urządzeni naciey l cia  d y w i z y i  Jenerała
V  7 lub smiu Moskal i ,  chociaż ci w dniach przyspieszeń.  . Jen. P  a  j o 1. D n i a
10 * 17 o^zańcowani  by l i ,  i  mniey  za  mura- C l a p a r e  doniesiono mi, z e  *>? P‘er*

Oa7r e c z „ y o g S r  w / st a w ie n i .  -  D ? l a  .8- *3 - o 7^  v  iuż uc iera ły ;  o 8m ć y  zasta łem
Postawiono most spa lony  od nieprzyjaciela,  w s z e  p ^  ;m ogQiu< D o w o d z ą c y  non
l e80ż dnia dopiero można b y ł e  pożar w tme- j -^y  | “  e(- ~ ~  .......
SCle upacir ~    1 * ,

cizenia,  i
spokoytiy  . pa tk  M y  i u i  „ a

Ogień b y ł  ich m o d e r n y ,  1 P0 ,e'
• ' , l r p mieli  iuź  Moskalet. w o u w j e  po M o h i 1 o w  e m , a  dnogodzinney w  dział  M osk ie ws kic h  wy *

poJ S m o l e ń s k i e m ;  d w i e  t y lk o  i zabi tycu.  u  ?  • po5tapi iv  na wzgó re k
gwardye po zo sta ły  w  d o b r y m  stanie. Szcze- szło wte dy  ’  m̂os‘tek ’ b y ł  ze rw an y,
gólnieysze d o w o d y  m ę s t w a , któremi  się wo y -  przy  m ły n ie ,  4 , - V  ska piechota.  Bata- 
sito i wielka  l i czba  w a le czn yc h  ws ławi l i  ,  U s zy ko w a ła  s ę  vvvsł any  b y ł  na wsparcie
•sędą rzeczą oddzielnego doniesienia.  Nigdy liion ‘ “ " S  h .  stoiacych u mostu ,  i
^ u j s k o  ifrancuzkie nie okaza ło  więcey  wa-  ki lku  pompami  85go na‘*rzeci ,v  d z i a ł  M o­
ż n o ś c i ,  iak  w t ćy  kampani i .  2f t0C® r°h SifnY b y t  b ó y  na tćm s tanowi-

Rapport  Xiecia E c k  m i i h l  do  Xięcia Ma-  skiew ćhwila  pomnażały  się si ły  nieprzy-
Jeneralnego". . ?k% ,  S o n  io3go p u ł k u ,  który  b y ł

v  Z  Dabrowny d. 7 . Sierpnia. —  „ M o ś c i ’ jac l® \  -j M o s k a łó w , musiał  ustąpić prze 
Zasz ła  w a lk a  d. 23. L i p c a  pod Mo-  p r z e p ę d z i ł t -  una

h i l o w e m  mio. i --  — •' ,ai*

?em
—  —  . v d l e , ' d a ł e m  r o z k a z  J e n .  t  r e  d e r i c h s i ,

-  u m a  2i .  uderzono  na ^ci pu łk  jegrow s J bronił  potężnie gościńca,  a ż e b y  w y  i
Przedniej  s traży B  a g r  a t i o n a, k tóry  chciał  v j _ n , 0ggo i  k i lka  kompanii  85S° ,PIZ

Ważne miasto o p a n o w a ć ;  utraci ł  6n roo ba^ „  dla uderzenia n a  działa  nieprzy.aciel-
>» »  i został  odp/rtym. D . U ,  M .  o M . ł e m  to  p r t e t  ^ P o l k o w o . k a ,  A ;
?5*-y pułk p iechoty  l i n i i o w ć y  po d roz kazy  , , - _
^nerała "

0 0 4  d y w i z y e  p i e c h o t y , "500o 'K o -  które uyrzało  się przymuszonym do colnie-
A  2



nia. Bata i i i cn  nas i  za iął  b y ł  iuż w niewolą 
nieprzy jac ie lsk i ,  ale się ten wkrótce w y d o ­
by ł .  A  c h a r c i  odebrał  postrzał  w  ramie , i 
nie m ó g ł  się na zaiętem wzgórzu  utrzymać.  
Nieprzyjaciel  poruszył  znaczną siłę' wściśnię-  
Ićy  kolumnie dla opanowania  gwałtem drogi 
do mostu. S to iący  w  tym  kierunku S z e f  
szwadronu P o l i m e y  powśc iąnął  ią  tęgim 
ogniem, i wiele iey sz ko dy  wyrządz i ł .  Liczba 
•zabitych nieprzyjaciół ,  która bard 10 iuż by ła  
wie lk a  na tern mieyscu,  p o d w o i ł a  się ieszcze. 
Z obu stron w a lc zo n o  ciągle z wielkim zapa ­
łem,  lub ośmy w  l iczbie by l i  s łabszymi .  Inne 
pu łk i  s ta ły  i a k b y  w odwodzie  na prawą,  do­
k ą d,  iak  się domyślać  ra leż a ło ,  móg ł  nieprzy­
jaciel  obrócić siłę swoię,  a mianowic ie  l iczną 
iazdę.  G d y  o 7móy wieczorem wszystkie 
mnie po d i a zd y  nie postrzegały  nicprzjdaciela 
z p r a w e y  s tiony ,  po pr ow ad zo ny  b y ł  o d w ó d ,  
a osobl iwie  i n t y  pułk na gośc in iec,  a Jen. 
F r e d e r i c h s  odebra ł  ro z k a z  odnowienia 
boiu.  Batal i ion 85go,  k tóry  przeszłego w i e ­
czora s ta ł  z brzegu prawego boku,  i batali ion 
6ogo u d e r z y ł y  na  le we  skrzydło  nieprzyia- 
c iel sk ie ,  o b a d w a  szczęśl iwie Nieprzyjaciel  
co fn ą ł  swoię  ar ty leryą ,  a w o y s k o i e g o  poszło 
z a n i ą w o  wszystk ich kierunkach.  P u ł k m t y ,  
tudzież d y w i z y e  óta i 5 ta pod Jener. C o m -  
p a n s  w y s ł a ne  b y ł y  na pościg nieprzyiaciela 
a ż  do N o w o s i e l s k a .  W  tern mieyscu noc 
u k o ń c z y ł a  gonitwę.  Winienem oddać woy- 
sku,  a szczególniej" S^mu pułkowi  p o c h w a ł y .  
Żaden zołnierz nie rus zy ł  z mieysca  dla pro­
wad zen ia  rannych , i ‘tak nowi  iak dawni  
•wiele okazal i  męstwa.  Da wn i  woiovvnicy 
daw al i  m łodym towar zys zom  swoim to chlu­
bne św ia d ec tw o :  i u ż  n i e m a s z  p o p i s o ­
w y c h  W p u ł k u :  Strata nieprzyiaciela bar­
dzo iest wielka.  • Zostawi ł  011 1200 ludzi  na 
polu F t w y ,  a z 4000 ranionych,  wp a d ło  nam 
800 w ręce. Strata nasza wynos i  w zabitych , 
ranionych i poymanych 900 ludzi.  (Nastąpuie 
polecenie zasłużonych, )

Tu następnie doniesienie X ięcia  Schwar-  
zenberga  o bittoie pod  Kobryniem um ieszczone  
w jSrze yiw szym  G azety nasztly, i doniesienie 
Jenerała Francuzkiego Hrabiego Regnier,  D o ­
wódcy Saskiego korpusu, zgodne co do istoty  
rzeczy z doniesieniem austryachiem .

XIV.  Bulletyn wielkiego w o y sk a .

W  Suoi / i s ku d, 23. Sierpnia. —  S m o ­
l e ń s k  uwa żać  można za iedno z naypię

kn ie ys zyc h  miast Moskiewskich .  G d y b y  I]'e 
woienne w y p a d k i ,  k tóre  tam pożogę  rozn|0’ 
sły,  a przez nie s t raw i ły  ogromne magazyn/ 
t o w a r ó w  osadniczych  i i n n y c h ,  b y ł o b y 1/ 
miasto wielkim dla w o y s k a  zasiłkiem. W  ot}'. 
s ieyszyrn nawet  stanie sw oim  wielce bę(b|5 
użyteczne dla woienńych  w i d o k ó w  ŚWjł 
ieszcze wielkie d om y,  w  których  za łozą/*  
w y g o d n e  szpitale.  Guberniia Smoleńska ieS 
bardzo ż y z n ą  i piękną,  i dostarczy wiele p5 
trzeb dla łudzi  i koni.  —  Moskale  za rozp0’ 
częciem w o y n y  chcieli w y s t a w i ć  
z c h ło p ów ,  kt óry ch  uzbroil i  spisami.  Już 1 
ich 5000 s p ro w a dz o n o ;  stali  się celem śtf1 
chu i sz y de rst w a  dla samegoż w o y sk a  M0 
skiewskiego.  Powszechnem b y ł o  mniemani61 ’ 
że S m o l e ń s k  będzie  grobem Fran cuzów;  
ieżeli k a z a ł  rozsadek opuścić ziemię PolsM’ 
powinnością b y ł o  bić się pod S m o 1 eń  s k i 
aż eb y  tego przedmurza pa ńs tw a  Moskie'<f 
skiego w ręce nasze nie podać.  —  Kate^r 
Smoleńska iest iedtią z na ys ł aw nie ysz yc h  L'3t' 
kw i  Moskiewskich.  Sam  pałac  Biskupi  skP 
da osobne prawie miasto.  —  U p a ł  iest F 1 
zn ośn y ,  ciepłomierz idzie w  górę do 26 s1<! 
p n i ;  goręcćy  iest niż w e  Włoszech.

P o t y c z k a  p r z y  P o ł o c k u .

Xżę  R e g g i o  w i e d z ą c ,  iż n ieprżyia^L 
ski Jener. W  i 11 g e n's t e 1 n po bi twie '
D r y s s i e  wzm ocni ł  się 3ciemi batali ion3'^ 
z twierdzy  D y n a b u r g a ,  a  chcąc go w.y^a* 
bić do wa lk i  z t e y  strony drogi ponizey ‘ 
ł o c k a ,  u s z y k o w a ł  tam do holu 2gi i “ V 
korpus. Jener, W i t t g e n s t e i n  poszedł  z, 
nim,  uderzył  nań tógo i igg o ,  ale b y ł  dz‘e _ 
me odparty.  D y w i z y a  B a w a rs k a  Jen. 3V t e_ 
d e  z 6go korpusu popisa ła  się pięknie. 
samey c h w i l i ,  k iedy  Xżę R e g g i o  zabiefJ# 
się ko rzystać  ze z w yc ię s t w a  i napędzić nje 
przyiaciela w cieśninę, odnios ł  postrzał  W pj® 
cy .  T a  mocna rana  ąniewoli ła  go do 
cha nia do W  i 1 a a; lecz nie zclaie się, a b y  1,3 
dal by ła  iaka  o b a w a  o życ ie  iego. —• JeI,[ 
G o u v i o n  St.  C y r  obią ł  d o w ó d z t w o  f 
ógo korpusu. —  Dnia  17. wieczorem cof H  
się nieprzyjaciel  za cieśninę. Jen. V e r d ‘ Cj 
został  także ran ion ym ,  a d y wi z y a  iego 
Jen. M a s s  o n  św ie żo  Jenerałem d y w i z y ‘ .°j 
g łoszony.  Strata nasza wynosi  w  za bi t y1-11 f  
ranionych do 1 00 0,  strata zaś M o s k a c h  
t rzykroć iest w i ę k s z a ;  zabrano  im 500 y  
w  niewolą.  —  O Ąlśy  z  południa ro 
się Jen. G o u v i o n  St.  C y r  ku nicprz/iac:i



° w’i , i  kazaf  Jenera łowi  Bawarskiemu W r e -  
,s uderzyć na prawe skrzydło  iego. Zaczę ła  

5l? utarczka na ca łey  linii:  nieprzyjaciel
^ w i e d z i o n y  b y ł  do z u p e ł n e g o  nieporządku,
1 przez ,2 godziny  śc igany ,  dopóki  dzień sci- 
7  p o z w o l i ł ;  20 d z i a ł  i 1000 ienców 

w  ręce Francuzkiego wo ysk a .  ba-  
^ arski Jen. D e r  o i raniony .

P o t y c z k a  p r z y  W a l e n t y n i e .

Skoro dnia iogo  O świcie  most stanął' ,  
" ^ . M a r s z a ł e k  Xia'żę E l c h i n g e n  na pra- 

, 7  brteg Dniepru , i pędz i ł  za  nieprży.ac.e-  
.)m* O mile od miasta  z d y b a ł  ostatnie o 

ziały tylney  s traży nieprzyiacielskiey.  By-  
*0 d y w i z j a  ó tysieczna na p ięknym wzgo- 

7  stoiąca. K a z a ł  4mu i 7 amu Pu!ko/ '  h ' 
tP,OWeruu uderzyć na nię i  bagnetem; zoobyto  
i posadę, a  bagnety nasze za s ła ły  pole tru- 

4 oo ieńców w p a d ło  nam w  ręce. —- 
‘^dobitki nieprzyjacielskie cofnę ły  się do 

■u, U8,leg °  rzędu o d d z i a ł ó w . k t óre  s ta ły  na 
, zgorzac|i W a l e n t y n y .  T i ć r w s z e  s ta now i­

ł o  u . »— - 3  bv  i c ł  v\rs<c-  ̂ OL<::1ŁJO' v Ł"
Wzięte b y ł o  przez pu łk  i8t;j

4tey z południa za cz ą ł  się tn ^ ®  iaciel- 
rznćy broni z ca łą  t y l n ą  st rażą n o y  ^
?k;ł* w y n o s z ą c ą  15 t y s i ę c y  łudzi.  + ,
N a n t e s  przeb ył  1) a  i e p r  o 2 mile o a  lllr, I - Z

wsparcie ggo korpusu wy pr aw -o ną  b y ł a ,  naci 
ciągnęła o ótey wieczoru-ey w kolumnie na 
środek nieprzyiacielskiey posady  ; a wsparta 
od dyw izy i  Jeń. L e d r u ,  po iedoogodzinney  
utarczce zd obyła  posadę.  Skoro  ty lko  Jen. 
G u d i n  pr zybył  z swoią  b j 'w i z y ą  , w  samym 
początku walki  ugodziła go kul a,  i w y r w a ­
ła  mu lędźwie;  poległ  ch w a le bn ie ,  a strata 
iego bardzo iest dla nas dotk l iwą.  B y ł  to 
ieden z nayznakomiiszych w  w o y s k u  Jenera.  
ł ó w ,  i równie z moralnych p r zy m io t ów  iak 
z  nieustraszoney odwagi  zatecony Jenerał  
G e r a r d  obiął  po nim d o w ó d z t w o  d y w i z y i .  
Giczą g.niu Jenera łów nieprzyjacielskich z a ­
bitych i ranionych , a ieden dostał  się nam 
w  niewola.  —  Nfezafulrz o j^ciey zrana  r o z ­
d a w a ł  Cesarz na polu b i tw y  nagrody  w s z y ­
stkim pułkom,  które się uświe tni ły ;  a  ze 
pułk  i27t ny ,  k tór y  iest nowoz ac i ęż nym ,  do­
brze sie sprawi ł ,  da ł  mu Cesarz pr aw o no­
szenia O r ł a ,  którego to pr aw a nie m i a ł  ie- 
szcze,  iako w żadne j  dotąd bi twie nieprzy­
tomny.  Nagrody te ,  rozdawane  na po b o jo ­
wisku wśrćd poległych i umie ra i ący ch, mię­
dzy  szczątkami orę™ów i zn ak am i  zw yc ię -  
s t wa ,  czyni ły  prawdziwie  w o y sk o w e i p o ­
w ażn e  widowisko - -  Po tey rozprawie  tak  
nicprzyiaciel  przyśpieszył  s w ó y  o d w r ó t ,  iż  
woys l io  nasze d. 20. asm mil  u b i e g ł o ,  nie 
dostrzegłszy nigdzie k o z a k ó w ,  a s p ol y ka ią c  
wszędzie ranionych.  —  Strata nasza  w ro- 
sorawie  pod W a l e n t y n ą  wyniosła  600 z a ­
b i t y c h ,  a 2600 ranionych;  strata zaś nie­
p r z y j a c i ó ł ,  iak św i a d cz y  pole b i t w y ,  w  
t roynasób iest większą;  poyraal iśmy 1000 lu­
dzi  po większey  części  ranionych. — • T a k  
więc obie dy w izy e  M os ki ew s kie ,  które się

^ o l e ń s k a ,  i m ó g ł  rozwina.ć się w ty le  
, leplzyiaciela ; g d y b y  b y ł  s z e d ł  odważnie  da- 
ey j mógłby odciąć w i e l k ą  drogę do M o -  
k w y ,  1 tey tylney  straży strudnić odw'rót.  

tymc zas em  postąpiły zn ow u drugie rzędy 
°ddziałów nieprzyjacielskiego woyska  będące 
w Pobliżu ,  d ow ie dz iaw sz y  się o skutkach  i 
^czości  pierwszego natarcia.  R u s zy ły  więc  
s a Pr i ód ą ry  d yw iz y e  dla wsparc ia  t y l ne y  
rórazy> a między innemi d y w i z y e  grenadye- 
s 7 » . ’ k t óre nie b y ł y  dotąd w  rosprawie.  
dł o SC-i ^-fsięcy jaz dy  sk ła dał o  p r a w e  icli s k r z y ­
my ’ t’w’e zaś  zakryte  b y ł o  l a s e m ,  o sa dzo ­
n y  st-rzelcami.  Za l eża ło  wie l e  na  tern nie- 
âk naC êi ° WŻ ’  a z e óy  się w t e m  stanowisku  

^■ło a . u ^  u lrz y m y w a ł ,  ba rdz o  b o w i e m  
ę orne * * z d a w a ł o  się niedobytem.  

drzeć 0 t0 sz ł °  b a r d z o ,  a b y  rtw ie wy- 
Wrot,’  ̂ pr zym usi ć  go. do spiesznego od- 
i s, . 1 zagarnąć ws zystk ie  w o z y ,  ranionych,
To Poc  ̂ zas łoną  t y l n e y  straży idące.
ty  „a  po w ó d  do rozprawy- pod W a l e ń -  —  - y  “  T « “ 7 ‘ “ ‘ k iu bX '
Szyci,1 ’ l o s Praw y  W woiennych dziełach na- leńskiey i Mohi lowskiey  korzyst.  ią z k 
tak 7 ' 7 P ^ k n i e y s z e y ,  —  G d y  nicprzyiaciel  ści swoich w i o s e k ,. t d ążą  tam dla wypo -  
iey D '.e ka  odsiecz dla t y l n e y  s traży swo-* 

ay t a ł t d y w i z y a  Jen. G u d i n ,  która na

w poprzednich bi twach  pod M o h i l o w e m ,  
O i t r o w n e m ,  K r a s  n e m  i S m o 1 e i>s k i e m 
nie z n a y d ó w a ł y ,  s ta ły  się uczestnikami bo- 
iu pod W a l e n t y n ą .  —  Wsz yst k  e donie­
sienia poUWerdzaią , iż nieprzyjaciel  z ca łą  
si łą d ąż y  ku M o s k w i e ;  że w o y s k o  iego 
w przeszłych utarczkach w ;ele uc ierpiało ,  i 
że wielu z niego uciekło. Uchodzą  z niego 
P ol a cy ,  i m ów ią :  P.o r z u c i 1 i ś c I e n a 5 b e z  
w a l c z e n i a ,  i a k i e m  w i ę c  d o m a g a c i e  
s i ę  p r a w e m ,  a ż e b y ś m y  p o d  w a s z e -  
m i  p o z o s t a ć  m i e l i  c h o r ą g w i a m i ?  
Żołnierze także M o s s i e w s c y  z Gubermi  Srao

czirenia u swey rodziny.  
G u d i n  z tak wie lką  natar ła

D y w i z y a  Jen. 
o d w a g ą ,  iż ią



w z i ą ł  nieprzyiaciel  za g w a r d y ą  Cesarską.  
S ł o w e m ,  iest ro na yw ię ks za  pochwała dla 
7go pułku  lekki  ey  , a  »2go, 21 , i i27go li- 
n i i o w e y  p i e c h o t y ,  z k tórych  się ta dyw izy a .  
sk ła da .  — P o t y c z k a  pod W a l e n t y n ą  mo­
że się także w a l s ą  b i tw ą  n a z w a ć ;  wriiey b o ­
w i e m  przeszło 80,000 ludzi  walczy ło  , a 
przynaymnićy .  iest to piśrwszego rzędu po­
t y c z k a  przednich straży.  —  Jen. G r o u c h y ,  
k tó r y  z .korpusem swoim wy s ł a ny  b y ł  na 
drogę ku D o n k o  w  c z y  n i e ,  zastał  w s z y ­
stkie wsie pełne zabi tych  i ranionych,  i z a ­
b r a ł  t rzy podróżne szpitale z 900 ranionymi,  
W L i c z n e m  napadli  kozacy  na szpital  200 
ehorych W irt em ber cz ykó w , których przez o* 
pieszałość nieprzesłano do W i t e b s k a .  —  Na­
reszcie wpośród  tylu klęsk nie przestają M o ­
skale śp ie w a ć  T e  D e u r a ;  zamieniają w s z y ­
stko w zwycięstwo^ iednakże pomimo ciemno­
t y  i nieokrzesania tych l u d ó w ,  zwyc ię s tw a  
takie zdaią  się cn samy m śmieszne i za zb y t  
k ł a m l i w e .

R a p p o r t  z d a n y X c i u  M a j o r o w i J # -  
n e  r a i  n e m u

Mośi i Xiąże i Mni em am,  iż Marszałek  
Xżę R e g g i o musiał  zdać W .  X. Mości  spra­
w ę  p^zynaymniey z  potyczki  dnia 17 do tey 
chw i l i ,  k ied y  go rana  ustąpić z pola walk i  
przy mus i ła .  Przez  ostatek dnia wiodło się 
w o y sk u  naszemu szczęś l iwie ,  a  o ptćy wie­
czorem r ieprzy iac ie l  znaczną  bardzo poniósł­
sz y  stratę , odparty b y ł  na wszystk ich  
pu nkt ac h;  wc ią g u  bo w i em  dnia tego 6 czy  
7  raz y  na c i er a ł ,  a za w s ze  męstwo nasze 
w z i ę ł o  górę nad iego zaciętością.  Ro sprawa  
t a  wielki  zaszczyt  przynos i  d yw iz y i  je i\  L e ­
g r a n d ,  stoiącey nazbiegu dróg od S i e b i e -  
z a  i N e w  1 a; ia k o  też korpusowi B a w a rs k i e ­
m u ,  stojącemu na p r a w y m  brzegu P o ł o t y  
p o z a  wsi ą  S p a s ,  k t ór ą  nieprzyiaciel  usi ło­
w a ł  zaw sz e  o d z y s k a ć , ‘ lubo zn i ey  5 lub 6 
raz y  b y ł  w y p a r t y ,  i gdzie 20ta d y w iz y a  pod 
w o d z ą  Jen. W  r e d e  okry ła  się chwałą.  B a ­
warski  Jenerał W i  n c e  n t  i , k tór y  za dobrą 
sp ra wę  sw oię  z a s łu ży ł  na pochwałę , b y ł  
tamże raniony.  Z wieczora uznałem potrze­
bę uderzenia na n ie p rz y i a c i e l a , poczyni łem 
p r z y g o t o w a n i e  do b i t w y  na ą tą godzinę na- 
z a i u t n ,  i starałem się ile możności utaić 
m óy  zamiar przed nieprzyjacielem. O  i w s z e y  
godzinie kaza łem odciągnąć taborom w o y -  
s k o w y m , .  klcne s t a ły  z.a ap o ł o  c k  i e'm na le­
w y m  brzegu D  ź  w  i n y , i na drodte  do

U ł y ,  U d a w a ł e m ,  iafeobym chc iał  zasłofll 
to poruszenie prze„  wo y sk o ,  które Nżę R e&, 
gio przes ła ł  b y ł  na lew y  brzeg D ź  vf ■ n^;' 
po łą cz y ło  się one w  nocy z dnia 17 za  
ł  o c k  i e m  z taborami .  D y w i z y a  kirysii^f 
p r zy by ła  tam od S i e  m i e ń  c a ,  a  b r y g a d ą 16 
k iey  i azd y  Jenerała C a s t e x  od R ą d z i * 1̂  
—  O 3ciey z południa nadciągnęła  kołu# 
tab orów  wo b l i cz u  n ieprzyjacie la ;  pomienl j 
ne żaś w oy »ko  z wię ks zą  częścią arty161̂  
Francuzkiey  powróc iło  za  D ź w i n ę  do 
ł o c k a .  Prawie  około  ^tćy w sz yst ko  W 
w  gotowości  do ruszenia ku  nieprzyjaciel  
który  k r o k ó w  naszych  b y n a y aa m ey  nie P 
m ia r ko w a ł .  O  samey  5 t e y  ca ła  artylerya 
częła d a w a ć  ogn ia ,  a pod i ć y  zas łoną  roz  ̂
i a l y  się ko lu m ny  nas zey  piechoty dla ud*f ^ 
niu w p r a w y  bok i środek nieprzyiaciel3- 
D y w i z y a  Jenerała W  r e d e  u s z y k o w a ł a *  
w  prawą od wsi  S p a s ,  natarła na le we  sk™, 
d ło  nieprzyjacielskie z wie l ką  o dw ag ą  i p£l., 
zorriością. D y w i z y a  Jenerała D a r o i  "jł 
s tąpi ła  przez sarnę wieś S p a s ,  a po >ey f 
w ć y ,  d y w i z y a  Jen. L e g r a n d  po łą cz ę33 
d y w i z y a  Jen. V e r d i e r ,  którey brygada  
dna u w a ż a ł a  pr aw e  skrz ydł o  nieprzyiąclfc 
s k i e , na drodze do G i e m ż e l e w a  stoi-1 ̂  
D y w i z y a  Jen. M e r l e  o d k r y w a ł a  czoło i , 
n y  bok miasta  P o  ł o c k a .  —  Lub o nifP. 
iaciel  napadniony b y ł  niespodzianie,  uD* 
dnak wiele si łom sw o i m  1 urtylery i  ze 1 
dz i a ła m i ,  i przy ią ł  nasz napad z szc/.eg0^  
spokoynóśc ią  i k r w i ą  zimną.  Le i  z naresz 
przed  mrokiem lewe lego sk rzy dł o  zos 3 j. 
z ł a m a n e m ,  a środek p r zy w ie d z i o n  do z llP \ 
nego n ie ła du,  pomimo wielkiego męst^3 
zawziętośc i ,  z iaką  bronił  s w oi ey  P05^ .  
M o g l ib yś m y  byl i  wi ęk sz ą  l iczbę ieńców ‘ 
b y d ź , g d y b y  las nie by ł  tak bliskim lC  ̂ 6g\i 
nowiska .  Nieprzyiaciel  zosta w ł nam P ; 
b i t w y  mnogim trupem zas łane ,  20 dzky^jj 
1000 niewolnika.  Miel i śmy i m y  z 3*1 
i ran ionych;  między tymi iest Jen. d y vV  ̂
D  e„r o 1 , Jen. R a k l o w i c z  , i P u ł k ° ' v. ^  
C e 1 o g n e do wodzca  B‘a warskiey  a r ty lc Tk ^ 
Nie mogę W.  X. Mci  dosyć  zalecić Jenera
L e g r a n d ,  W r e d e ,  D e r o i ,  R a k i < :
c z a  i Jen. ar ty leryi  A u b r y ,  k tóry  p rzevf jp 
dzi ł  ar ty ler ya  2go korpusu.  Jen. F l e jg 
z  częścią s w o i ć y  d y w iz y i  odparł  przez?r ê 
mocny  następ ,  który nieprzyiaciel  na p 
skrzydło nasze u c z y n i ł ,  dla zas łoniem3 
wrotu  swego do łasa. ( j?ast.epui<i p o clfy ' ■■ .

P o d p i s ;  G e u v i o n  St* •



^  p a  zety W a r s z a w s k i e  pod  d. i ęgo 
rzesnia umieściły następujący a r t y k u ł :

5 , «^nia  5. b. m. o 4tey godzinie po po- 
sj.; niu zastał  N.  Cesarz  i Król  w o y s k o  Mo* 
j / ewskie stoiące pod M o z a y s k i e m .  (Mia- 

to leży o 12 mil  od M os kwy .)
7c na

*•« ŁŁiy o l;i [ułl

ted ^ esar2 k a z a ł  natychmiast  uderzyć 
ut? uważaną  za  w a r o w n i ą  obozuiącego  

lo / a Moskiewskiego: wz ięto  nieprzyiacie- 
ka*1  ̂ dz*aK K r ó l  .Tmć Neapol itański  kil- 

na>-arłszy 2 k a w a l e r y ą  na M o s ka ł ó w ,
ZSz , *  W nich rzeź sprawił .  __ Dzień 6ty  
Mo n na rozpoznawaniu  położenia w o y s k a  
zra Wskiego.  Dnia 7go o godzinie 5 tóy  
przv ™?d ał  N - Cesarz i K ró l  wa lną  nie- 
tr2p ac*ei o w i  b i t w ę ,  i  zb i ł  go ca łkowic ie ;  o 
łie ^ P° południu zupełnie Moskale  cofal i  

*’ a N, Cesarz i K r ó l  śc iga ł  uciekających.  

ęvij‘ Cesarz i K r ó l , K ró l  Jmć O b o y g a  Sy-
znl A  Vice  '  Kró1 W ło s ki  , w  naylepszem 
i t ^duią się zdrowiu.  Wie lk i  Xiążę  K o n -  

dla  słabości  o dd a l i ł  się od woy»

d o n ie sie n ie  rossyyskie o działaniach wo*

dor,tieinerał, P 'ech o ty  B a r k l a i  de T o l l i  
>t n  P ° d - s - ( ' 5 . )  Sieronia , co następu- 

. „ M a m  szczęście donieść’ W a s z e y  Impera- 
°rskiey M c i ,  t e  nieprzyjaciel  będąc attako- 
a ny m przez korpus Jenerała - Majora Baro- 
a W i u z  i n g e r o d e ze strony W  i e 1 i ż a 

*^d ten cz a s ,  kiedy Jenerał  - Major  K r u ­
k ó w  2e slvoi(;m woys kiem  zaszedł  mu dro- 

c ‘£ . We8° sk rzy dł a ,  odstąpi ł  od P o r c z e -  
z abe 1 p.ołaczy ł  sify  swoie p r z y  R u d n i .  —  
<lło 2:Pleczy w s z y  t ym  sposobem pr aw e skrzy- 
D io d  PostaP ' łem 2 ca łem w o y sk ie m  na 
wjsj ’  1 za ią łem d. 2. (14.) Sierpnia staoo- 
Praw ? rp * w ‘ osce W o ł o k o w e y ,  po su wa ią c  
nkiiar skrzydło  do ieziora Kaspłe ńs kieg o , i 
v' °vk-PrZet? SOt>a rzekę B o d r ę ;  drugiemu 
i ac . 2a  ̂ rozkazano  zaiać N a d  w e .  Lecz

z a i ę ł y  tegoż poranku N a d  w e .  —  Przesz fey  
nocy p.ąwzięto w ia do m oś ć ,  że nieprzyjaciel  
opuścić/szy R u d n i ę  i L i o z n ę . ,  pociągnął  
z  w o y s k i e m  ku L u b a w i c z ó m .  W  tych  o- 
kolicznościach pozostała część drugiego woy* 
ska n a s z e g o  zostająca w  N a d  w i e ,  p r z e p r a w i  
się dnia dzisieyszego d o  K a ł a  ni  a na l e w y  
brzeg D n i e p r u ,  a  6t y  korpus zaymie N a -  
d  w  ę. W s z y s t k i e  lekkie w o y s k a  Jenerała P ł a *  

i-tArp wz m oc n io n e  oddziałem

'/v “ i U  l  U  /«& ćl  L<X  U  ł a i d C  D  d t l  W  -----------

ciel powzięto w i a d o m o ś ć ,  że nieprzyia-
pj przeprawiaiąc. się w  wie lk iey  l iczbie pod 
rozt<C r 0 w  Icą przez D n i e p r  d ąż y  na L a d  y ,  
p0i <a?ał Xiążę B a g r a t i o u  7mu korpu sow i

d()lVAfV/f łpnpruta . PnrllC/nika R a *

Pr u
w

l a i e

>y.ćif A iążę  I ś a g r a t  1 o u 701 
i e ^uwództwem Jenerała • Poru czn ik a  p, a 

s k i e g o  przeyśdź  na l e w y  brzeg D n i e  
■> dla wzmocnienia Jenerała - M ajora  Ne-. 

I i e  ° ^  s k i e g o ,  stoiącego pod K r a s n ć r n  
uyai  o d d z i a ł e m ,  pozostałe  z a i  wo y sk a

L1K- i w k t .  — j  ~   —

t o w a ,  i te ,  które wz m oc n io n e  oddziałem 
Hrabiego P a l e  n a ,  śpieszą  ścigać n ieprzyja­
ciela na drodze ku L u b a w i c z ó m .  —  Po o* 
Statnim moim rapporc ie ,  z a b r a ł y  po ds łu ch y  
pierwszego woyska  w ni ew ol ą  1,50 ludzi  r ó ­

żnego stopnia.

P r z y  korpusie Jen. T o r m a s o w a ,  nie 
zasz ło  dot y ch cz a s ,  prócz małych  utarczek 
z  cz atami  i podjazdami ,  n i e w a ż n e g o .  Zdaie  
się, i z  pomieniouy Jenerał  spodziewanych  po­
s i łk ó w nie otrzymał.  D e zer cy a  w  korpusie 
iego iest bardzo wielka.

S  z  w  e  c y  a.

Oto  iest {nadmieniana w przeszłym  F r z s  
Gazety n a sze j)  m o w a  N. Króla  S z w ed zk ie ­
go do Sta nó w Król es tw a,  przy  zawarc iu  Sey-  
mu w  O e r e b r o  d. 18. Sierpnia:

W ie lm o żn i ,  Zacni  &c .  D o br zy  Panowie  
i Sz we dz cy  M ężo w ie!

„  Z ufnością p o w o ła łe m  W a s  d o b r z y  
P an ow ie  i Sz we d zc y  M ęż o w i e ,  dla naradze­
nia się w  n a y w a ż n ie y s z y t h  interessach O y -  
c z yz n y ;  pełen gru ntowney  o przysz łość  na ­
dziei ,  zam yk am dziś zgromadzenie Wasz e ,  
Poszl iście za  radą Króla  Waszego  i po zn al i ,  
że się zgadza ła  z życzeniami  serc W a s z y c h  i 
dobrem Królestwa.  ledn ym o ży w ie n i  d u ­
chem poświęciliście dobru powszechnemu o- 
sobiste w i d o k i ,  i dla obrou y  S z w e c j i  p o ł ą ­
czyliście s i ł y ,  które przedtem rozdzielone*, 
b y ł y  tylko  świadkami  iey  poniżenia i u p a d ­
ku.  D ow ie dl i śc ie , iż Kró l  ze szczeremi  z a ­
miarami i o twartem po stępo waniem,  w nay- 
trudnieyszych nawe t  razach śmiało się p o ­
winien uciekać do P e ł n o m o cn ik ó w ludu^swo- 
iego,  i że. ża d n a  obca potęga nie rozw iąż e ,  
ani potarga w ę z ł a ,  k tóry  ł ą c z y  dz iedz iców 
Szwedzkiego tronu z woloorodnemi  kraiu 
Szwedzkiego dziedzicami.  —  Wsp ól ne  usi ło­
wania W a s z e  na Lem se ym ow em  zgromadza*



ni u,  mi a ły  cechę o w ó y  szczęśl iwćy jedności. 
O ś w ia dc zy l i ś c i e  po ws zec hd ą 'p oc hw ał ę  N a r o ­
du za  ieden czyn  m ó y  , do któregt mnie 
w o l n a  sk łonność  serca moieg o ,  równie  iak 
w a ż n e  potr ze by  Króles twa  spowodo w a ł y .  
P rz yw ią z a l i ś c i e  Kr ólewica  bardz iey  ieszcze 
do moiey  oso by  i losu S/\yecyi) osładza ćn 
starość m oi ą ,  a spokoytie spojrzenie  i e g o , 
szczęś l iwsze ieszcze czasy  pocieszający m 
sposobem na pr zysz łość  rokuie. Przys po so­
bil iście n o we  i rączo skutkujące środki do 
powiększenia  woi enn śy  potęgi Kró les twa,  i 
ws kaza l i śc ie  W sp ó ł o b yw at e l o m  W a sz y m  spo­
sobność do rozpoczęc ia  ich z a w o d u  z dopeł ­
nieniem iedney  z naysz lachetnieyszych  po­
winności .  Uchwali l iście na w y p a ^ki nad- 
z w y c z a y n e  p o d w y ż s z o n e  podatK- w  pienią­
d z a c h,  a gorl iwością W a s z ą  uprzedziliście we 
w s zy st k i em  życz l iwe  Króla  Waszego  z a m y ­
s ł ; . ,—  Ustal iwszy dobrzy  Pan owie  i Sz w e ­
dzc y  M ę żo w i e  z iedney strony świętość pr aw 
W a sz y ch ,  potrafiliście oraz w  zapytaniu wiel ­
k i e j  i po wszechney  wagi , - tyc ząe em  się dro­
giego i świóżo odzyskanego  praw a Narodu,  
oddziel ić wolność  pr a w d z i w ą  od tey,  którey  
dowolność  imienia tego pożycza .  Z prawa 
wolnego  oświadczania  s i ę ,  łączącego  z sz l a ­
chetną śmiałością gor l iwość  o powszechną  i 
pr ywatną  s p o k o y n o ś ć , świat ły  Rząd naydo- 
broczynn iey szych o w o c ó w  spodziewać się 
może. Przeciw temu ten ty lko  przemawia  
językiem bezrządu,  co iest w ie rn ie jsz ym  t łu ­
maczem zemsty p r y w a t n e j ,  a niżeli dozwo- 
lon ey  gor liwości  uczuć patryot yc zn yc h.  D o ­
świadczenie  uprzątnie nay łepiey  tę płonną 
bo -aź ń,  która z p j y o d u  uchwalonych  przez 
wa s  iednomyślr ie  rozszerzeń i odmian w p a -  
w a c h  względem wolnośc i  d r u k u ,  wzniecić 
us i łowano.  O b y  staranność względem ogra-f  
li iczenia pr aw a wolnego  w y nu r za ni a  myśli  
s w o i c h ,  tem ‘dz ie lnie jszą  o pożytek i oświe­
cenie Narodu sprawi ła)gor l iwość  i — Mi ał em 
prawo dobrzy  P a n o w i e  i- S z w e d z c y  Mężo­
wie spodzi ew ać  się od W a s  takiego t rybu 
działań a ,  iaki  Wąjm powinność  W a sza  dla 
O y c z y m y  pr zepisywała .  Pierwsze należy 
iey za wsze w sercach W a s z y c h  rnieysce,  na­
wet w t en cz a s ,  k iedy  poświęceń się w y m a ­
ga.  Dl a  dobra W a sz e g o  i l udu ,  którego 
Pe łnomo cn ikam i  iesteście,  dla obecności  i 
p r z y s z ł o ś c i , popieraliście • wnioski  mole ;  a 
gdy  p-owiększenie szczęścia: Narodu iest mo­
lem iedynem ż y cz en i em , przeto nie mogli­
ście nie poznać zamiarów K r ól a  Waszego.

K iedy  W a s  ostatnim razem z g r o m i  
nych przedemną w i c z i a ł e m ,  wybuchnęła  
s t a ły m  lądzie w o y n a  z powiększona zaiSy' 
śćra i ze wszelkiemi  klęskami,  które od 1,1 j  
są nieprMzielne.  W ie rn y  utwierdzeney  pT̂  
doświadczenie  zasadzie,  iż g ot o wo ść  do 
n e y  obro ny  nay pe wn ie y  p o k ó y  Kró'est'  
za be zpiecza ,  obróc-fem szczególne moie 5 
ranie na v.oienną potęgę Króles twa.  Sk*° j 
liości moie i Syna  moiego d ob rz y  Pano\',|fi 
S z w e d z c y  M ężo wie  muszą W a m  b y d ź  ręk/J 
m i ą ,  iż ta  woienna potęga nigdy  na c ’ 
nego użytą nie bę d z ie ,  iak ty l k o  na db1 
ni tni e dostoyności  Narodu i interessu 
czyz ny .  Zachowanie  udzielności  Sz w ec y 1  ̂
niebezpieczeństw) teraźnieyszych i p r z y s z ł y  
nieszczere,  powinno b y d ź  Wasz em  molt 
ws pólaem życzeniem.  Iednosć ludu Szvv® 
kiego ,  męstwo walecznych s y n ó w  i®c 
s p o c z y w a i ą c y  oręż Sy n a  moiego i got^"ł 
przywi ąza nie  iakie ma do O y c z y z n y ,  dop^ 
w a d z ą  ‘ W a s  do tego celu. —  Oświacie^ 
W a m  przy te y  okoliczności  dobrzy  PanO'' 
i S z w ed zc y  M ęż o w i e ,  iż d. 18. p. 'm z a '*2  
ł em pokóy  zpołączonem Królestwem W. 
ta-nii i i r la nd yi *  i że w y m i a n a  r a t y i i k ^  
tegoż t raktatu w c z o r a y  nastąpiła.  —• ^  
brzy  P an ow i e  zp Stanu rycerskiego i 
checkiego ! Z o s t e ń n e  t a k i mi ,  iakimi  
scie i iesteście, w i e r n y m i  o b o w i ą z k o m ,  L  
re współczesnym winaiście,  i tym  witn*1^ 
p n w ó m ,  które O y c z y z n a  ma do Was* 
D o b r z y  M ę ż ó w >  szanownego Stanu dJjyy, 
wuego ! Przeniknieni  praw dą tey n- i uki >Ky 
ra pr zep owiadac ie ,  nie powinniście żau, ,, 
of iary (da O y c z y z n y  za zb.yt .wielką uw-a2^, 
wtenczas iedność ludu połączona  z wtn°i]3- 
prawu po s łuszeństwem, będzie ow oc em  y 
tężonycii  usi łowań YVńszych. —  ^ °az^
Mę żowie  zacnego Stanu mieyskiegol  “  *g, 
ż y c z l i w y  wspierać będzie  W  a s  z P ^  
mys ł  ; a  ieżeli publiczne stosunki P # 
szkadzaia  na chwilę zamiarom i e go?  V 
w.ńniście* także- zaw s ze  to bezstronnie’ < p 
w a ż y ć  , co K r ó l  W  a s z  często z v̂ ry 
kietni ofiarami dla stanu tego c z yn i ły  * p  
przeznaczenia swoiego iak nayścis ley  ji
dop eł nia ,  kiedy widoki  osobiste z ^  
publicznem p o łą c z y ć  stara się. —  Radź'
M ęż o wi e  czcigodnego Stanu ro l n ic ze go ’ K i ­
cie pewni o s ta łey  Króla  Waszego  |>rz? °cij,  
ności. Z a ch o w a yc ię ż  i dla niego te û -’- 1 
któremi w starożytnych ieszcze czasacil alt ! 
Szwedzki  ce lował .  Staranność o utrzy*11



j a s n y c h  p r a w  W a s z y c h ,  powinna  w p a i a ć  
' •as  uszanowanie ku prawom innych.  Nie

wolnośćâP°minaycie n i g d y ,  że  p r a w d z i w a  
‘ Sadza się jedynie na porządku i  spokoy-  

SC1 ; że przesadzone żądania  sprawuią  we-
z .1trzne za b u r ze n i a ,  kt‘óre pr ędzey  lub pó-
kr--^ zag ra ż a i ą  po ws zec h n ą  zg ub ą  tak po-

*  -łziló te:z tćv.
.  -  j  * -c i  -  U U C . U I  p  W  V . V . —  £  _ Ł> # f. ,

^ ^ y w d z o n e y  klassie obyw ate l i ,  iako tez tey ,  
która się w  chwi l i  ob łąkania  przez upadek 
P‘ćrwszey podnios ła .
T Dobrzy  P a n o w i e  i S z w e d z c y  M ę ż o w i e  . 
Jedno iesc doś wiadczenie ,  które się ty . ko  
p.Tzsz nieszczęście n a b y w a ;  drugie,  które te- 
Tft ie w o l n y  od przesadów rozum zbiera z n ­
i ż a n i a  wieku  swoiego.  O b y  Naród  Szwedzki  
' v ,Powszechnym stanie E u ro p y  znalazł  w y -  
ra?ną  sk a z ó w k e  do d ro g i ,  k tórą  isdz p o ­
dmieni  O b y  nadewszystko  nau cz y ł  s\ę, iak 
i  własna sw oia  ustalić d o s t o y n o ś c , i w  

ternem i iednocz‘eniu się z  Kró lem swoim 
spólny cel os i ągnąć ,  nie daiąc się powoi  o- 

,Va_c żadnóy inney  ‘  namiętności , prócz t e y ,  
w ,a życie  każdego W s p ó ł o b y w a t e l a  z istoUą 
j  a'u, a honor iego z udzielnością Kraiu po- 
M cza 1 Wtenczas rozdzielone siły obcego nie- 
sprowadzą nap a d u;  przerwana ufność między 
rządem i P o d d a n e m i , nie zn iw ecz y  nadziei 
Wolności;  pom yłk i  wewnątrz  nie sp row adz ą  
Zewnętrznych niebezpieczeństw , a c iespokoy-  

Bor' twość o zniesienie t raf iaiących się nad- 
Użyci ów ,  nie pokusi się o obce p o p r a w y .  —
Z stałem przedsięwzięciem uzbroienia serc W a ­
szych przeciw zwodniczey nauce wieku  tera- 
żn ieyszego , zachowacie  dobrzy  P ano wi e  i 
S z w e d z c y  M ęż o w ie  Oycz yzn ie  W a s z e y  c z e ś ć ,  
wo ln o ść  i granice. P ozazd roszczą  iey z d o b y ­
wcy l o s u ,  którzy  t y lk o  sk arb ów  sz u k ai ą ,  a  
tóe p o g a r d z ą  nią i ci t a k ż e ,  dla których skar­
by żadne}’- nie maią ponęty,  jeżeli  nie sa zgo- 
^Qe z honorem zw y c ię z c y .  Lud S z w e d z k i  u- 
zyie tnężnie i wolno  si ł  sw oic h  bądź  w pu.

o nie
- .. v , . , . „ . „ y b y  mu uzyskane  iuż  od
skąpey natury  p ł od y  w y d zi e r a ć  chcieli .  W  te y

1 - - TTT-- * J - K--- Ponn tirł 1

c y  M ęż o w i e ,  clla Wszystkich i każdego z  oso­
b n a ,  z ł a s k ą  i życz l iw ośc ią  K r óle ws ką  p r z y ­

ch yln ym .”
leden IJtziennik północno - niemiecki,  z a ­

wiera następuiące u w a gi  nad S z w e e y  ą : 
„ P o d  s z c z ę ś l iw y m  pa now anie m K a r o l a  XIII  
i n a s t ę p c y  tronu, z a k w it ł o  zn o wu  S z w e d z k i e  
Państwo podczas odmieniających się k a t a ­
strof nayno  wszego  czasu , tudzież po w i e l ­
kich n ie s z c z ę ś c ia c h , k tóre  pod rządem K r ól a  
ostatniego i wkrótce po nim ucierpiało  , cho ­
ciaż  zunełnego uleczenia ran leszcze  nieza-i -1|_. "__   ^c i a ż  z u p e iu c j i^  -------
g o l o n y c h ,  dopićro  ocl czasu i od dłuższego 
uobroczynnego w p ł y w u  r ząd u teraźnieyszego  
o cz e k iw a ć  b y ło  można.  W ew n ęt rzn a  p o ­
m yślność ,  p r zem y sł, sztuki  i umiejętności  
znowu się podnios ły .  M n iey  pewnemu b y ł y  
zewnętrzne s tosunki ,  k t óry ch  roztrzyguienie 
od u c h w a ł  ukończonego teraz Se y m u  zależeć 
bę d z i e ;  a  pr zy  trudności  z w i ą z k u  z kraiami  
zagranicznemi ,  przy  wniesionych  n iedaw no 
ograniczeniach wolnośc i  druku (o b a czjc  iV. 69. 
G a ze ty  n a sze y ), o  raz  przy  w p ł y  wie r o z m a ­
itych stanów^ na o b r a d y , nie można  by ło  d o ­
tąd nic o nich z pewnością  powiedzieć,  ł e -  
dnnkże pano wa ła  n a y w ię ks za  iedność na  Se y-  
mie w O e r e b r o ,  i m o ż n a  się s p o d z i e w a ć ,^ A _ł _ l a

n i c  'i. n i c  i  w o ł i i o  0 1 1  o w u i u i  u c i u i

Szczaclkkvaiu własn ego  , b ą d ź  pr zec iw ko  nie 
Prz y ja c i o ło m,  któr zy  b y  mu uzyskane iuż  o 
&kąpey natury p ło d y  wy d zi er ać  chcieli .  Wte^ 
^a;,ziei opuszczam W a s  d o b r z y  P a n o w i e  i 
&zWed/cy M ę ż o w i e ,  a o c z y  moie podnoszą  
Sl<t z modłami  ku  niebu , ażeb ym ie potem 
zwr<3cil na Sy n a  moiego.  Opatrzności  i współ-  

ey iego opiecę poruczam to K r ó l e s t w o , a 
pJcieszaiący głos we wn ęt rzn y  pr zemawia  do 
trtnie; Nie'  wz ni y dz ie  nigdy polarna gwiazda  

ac> te mi s k a ł a m i ,  ażeby iey z  dol in S zw ec yi  
'̂-'Ini Mężowie S z w e d z c y  ogladać  nie mieli ! 
02óataie d la  W a s  dpbrzy P a n o w i e  i  Szwedz-

mie w O  er  e u 1 w , .  --------  _ , t
iż poddani  Gu sta wa  W a z y ,  G u s t a w a  A d o l f a  
i po to m k ó w  iego c h w a ł ą  u w ie ń cz o ny ch ,  w  
Jtarożytney świetności  G o t ó w  zn o w u  z a k w i ­
tną. Do wskrzeszenia tego ducha zmierza ły  
dotychczas wszy stk ie  usi łowania  P an u ją ce g o,  
wszyst k ie  prace uczonych  instyt utów  i le­
ps zych  p isar zy ;  Akademia umie iętuośt i , w  
którey  się niektórzy uczeni i zasłużeni  mężo- 
wie w s ł a w i l i ,  po dał a  tego roku  do r o z w i ą ­
zania rozmai te pytania , śc iągaiące się do te­
goż za m i a r u ;  przy kł ada ła  się oraz t a ż A k a d e -  
miia do wy ks zt a ł ce n ia  nauk 1 sztuk k r a i o w y c h  
w duchu oy c zy st ym .  Rolnict%vo za cz ę ł o  się 
podnosić ,  a  dobroczyne  instytuty  i t o w a r z y ­
stwa wi e l e  się pr z y c z y n i ł y  do rozszerzenia 
i wzrostu  przemysłu.  T y m  sposobem doszedł  
teraz pod w p ł y w e m  K r ó l o w e y  instytut głu- 
clio-niemych do stopnia nay ce l n ie ysz yc h  po­
dobnych instyt utów  w Europie.  W a żn e  dla 
S z w ec yi  uzdrawia jące zdroie w R a g n i l d - s  i  
R a m l o e s a  zosta ły  za staraniem Rządu u- 
lepszctne,  przeco daleko znacznieysza  l i c z b a  
osób udaie się do nich. Handel  z kraiami  
zagranicznemi p o w i ę k s z y ł  s i ę . t o ż  samo przez 
znaczny handel  z - A m e r y k a n a m i , k tór ży  G o - 
t e n b u r g  za  g łó w n y  skład s w ó y  dla Eu- 
rops' obral i .  l ak  bardzo się kra iowa żegluga

£



po w i ęk s zy ła ,  d o w o d ź '  ta okol iczność,  iż 
sz łego  roluj 2221 s ta tków przepłynęło

iż prze* 
przez

k a n a ł  T r o  11 h a t t .a .  Kożruchy .w S c 1) o r e n 
i  wcałć.y po łu d n t o w śy  Szwecyi  zosta ły  zu- 
p dnie uśmierzone ,  częścią pr^ez potrzebną 
suro wo ść ,  częścią [ rzez dob ro czy nn ą  łago­
dność ; a bandy  r oz bó j  nicze i częste podpa­
l a n i a ,  nie usz ły  przed b a c z n o ś c ą  r/uyney  
p o l i c y i ,  która S z w e c y i  spokoyność i po- 
jkóy we wn ęt r zn y  pr zyw ró c ić  przyrzekła .  Kurs 
S z w e d z k i ,  który się b y ł  w.Marcu trochę po­
l e p s z y ł ,  podniósł  się teraz znacznie w H a  m - 
b u r g a  i K o p e n h a d z e .  Z natężeniem o- 
czekuią w  Szwecyi  og łoszewa obrad seymo- 
w y  d i , szczególnie względem stosunków z a ­
granicznych,  które w teraźnieyszćm położeniu 
E u r o p y ,  stanowiący  w p ł y w  na to  Królestwo 
.mieć będą ( o b a ciy ć JS. 75. G azety naszey, 
■w którym  mnieszczony. iest Alan fe s t  Królewski 
względem ot 1001 zenia portów Szw edzkich dla 
fik. ętów wszystkich JSarodóiu ) ,  l a k  bardzo

się d. . iyohczas starano o za ch o wa ni e  W)E” 
m m c y  W i p k d e m  tychże obrad ,  d o w o d e m  s;i 
surowe bardzo rozporządzenia względem 'VP 
szczania obcych  do Sz w e c y i ,  które ten krny 
luem prawie  od reszty Europy  odłączyły

M

F  o  s s y  a.

Na P o d o l u  .i U k r a i n i e  zac iaga ia  ciąp)8 
bardzo w.ele  ludzi do w o y s k a .  K o z a c y  (łos(3̂  
w posiłku c h ło p ów ,  których  szlachta z koń(P! 
i bronią przystawić  i i us ia ł a .  Nie niaią 0>>. 
mundurów,  t y l ko czapkę  k o z a c k ą ,  uzbroi^1 
są pi ką ,  2111 a p istoletami ,  pa łaszem lub Sie' 
k i e r a ,  lecz nie są sposobieni cło s łużby woj' 
s k ow ey .  Wice Ad m ir a ł  C z y  c z a  g o  w pf*f‘ 
b y ł  z W oł o sz cz y zn y  do K a m i e ń c a  podoj '  
s tci e g o ,  i p o w o ła ł  tamże wszystk ich Marsi8’’ 
ków p o w a ł o w y c h .  Oczekuią  ze strony >eł} 
odez w y .

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X *X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X *** 

M e t e o r o l o g i c z n e  postrzeżenia wc Lwowie od dnia 1 7 .  od 21. W rześnia  1 8 1 2

%5=

i S i Czas po- 
1 strzeżenia

_ , Ciepłomierz 
Barom etr, j R Jaumu^

Wilgocią
mierz.

Kierunek W ia­
trów.

— -------------------- -
Odmiany 1 

p o w ietrza .__

jl Wsch. Słońc. 
17112. po potud. 

|]io. w nocy

28, 2, 9. 
28 , 3 , 5 - 
28, I, 11.

!K+. 7,  3.
t  18, 8. 
t  11,  7.

97 , 9 - 
Ó2, 6.
78 , 4 .

Po. Po. W . słaby  
P. Z  średni 
Po. Z . słaby

lasno.
m ałe chm ury, 
pogoda. ^

|| W sch. Słońc. 
l g  po po lud. 

li 1 o. w nocy

2 8, 1, 2. 
28, 0, 3. 
27, 11, 7 *

j t  9 , 3 - 
j t  19, 2.

f  12, 2.

9 2> 3 - 
61.
78-

Po. Po. Z . słaby  
Po. Z . średni 
Po. Z . średni

pogoda, 
chm ury, 
chmury.

W sch.Słońc. 
2.popołud.
10 w nocy -

27, i i i  10.
28, 0, >. 
28, I, 3-

t  10, 9- 
t  8, 8. 
t  5 , 3 -

8ó, 6 . 
84 , 3. 
88, 1.

P. P. Z . średnih 
P. P. Z .  słaby  
F . P . Z . średni

gęste chmury, 
d eszcz. 
de'szcz. . —■

li W sch. Słońc. 
20r2. po połud. 

■ 0. u> nocy.

28, 1, 4 - 
28, 2, 1. 
28, 3, 10.

T 5 , 5 - 
t  8, ». 
f  4, 6 .

9 >, 8 
76, 6. 
9 >̂ i-

P . Z . Z . słaby  
P. d. Z , średni 
1 Z . słaby

ddsżcz.
ddszcz z gradeA' 
chm ary.

I
2 11 

1

W sch, Słońc. 
2. popułud. 
10. w nocy

28, 4 , 10. i 
28, 5> 0. | 
28, 4 , 10.:

1 3 , 8. 
t  l o ,  6. 
+ 6, 4.

9 6.
66, 6. 
82, 8.

P. Z . słaby  I 
Z .  średni 
Z  średni j

pochm ur. mgła.
chmury.
pogogda.

Ponieieaż nakład tSy G azety całkiem  iu ż rozebrany, p r u to  można sie  na nią i  na kiOaT' 
t a ł , to iest od dnia 1 .  Października aż do ostatniego Grudnia r. o. z a 6 Z . H. w IV- 
w E  iprdycie gazetowym tuteyszego C. K. Zwierzchniego poczUneego Urzędu pren i nerow ac; *e' 
dn akże uprasza się o zamówwnie leszcze przed końcem tego m iesiącu, aby stosownie ŚL° 
tzb y  nowych Prenum eratorów n a kła d  m ógł bydi pow iększonym .


